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Sedakcya: ul. Basztowa, Hotel Centralny. 
Administracya: ul. Sławkowska 29.

<dres na telegramy: Naprzód Kraków. 
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Lirty należy adresować do Redakcyi „Naprzodu" 
Kraków, td. Basztewa, a  prenumeratę, zamó­
wienia i reklam acje do A dm inistracji „Naprzo­

du", Kraków, ul. Sławkowska 29. 
Reklam acje otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 7%  rano, a w po 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano 
Do nabycia w A dm inistracji ul. Sławkowska 29 

w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 

Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulioi 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w W iedniu, Berlinie. 
W rocławiu i H am burgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w W iedniu; C. Adam w Paryżu 

rne de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu", Kraków, Poselska 15.

'renumerata wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kw artalnie 4 kor. 
‘0 hal., rocznie 18 ker. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. —■ W  A u s t r y i :  
falesięcznie 2 kor., kw artalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kw artalnie 7 marek. — 
W innych krajach kw artalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenum erata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  D N I A .
Kraków, 17 czerwca.

Zwycięstwo w Niemczech.
Już z tych niekompletnych wiadomości z 

Niemiec, jakie posiadamy w chwili, gdy pi­
szemy te słowa, widocznem jest, że z tej 
kampanii wyborczej, która się w państwie 
niemieckiem rozegrała w dniu 16 czerwca, 
jedynym zwycięzcą wyszło s tronni­
ctwo socyalno-demokratyczne.  Za­
mach lichwiarzy cłowych na kieszenie szero­
kich mas ubogiej ludności i mowy cesarza 
Wilhelma przeciw socyalistom zrobiły swoje! 
Niemiecka socyalna demokracya, ta świetnie 
zorganizowana i umiejętnie prowadzona straż 
przednia międzynarodowego socyalizmu zro­
biła poważny wyłom w dotychczasowych 
twierdzach wrogów Indu, lichwiarzy zbożo­
wych i szerzycieli ciemnoty i klerykalizmu. 
Centrum klerykalne wyszło z tych wyborów 
osłabione; nawet w takich odwiecznych twier­
dzach centrum, czarnych siedzibach kleryka­
lizmu, jak Kolonia lub Wurzburg, socyalni 
demokraci przychodzą teraz do ściślejszych 
wyborów. Centrum zostało podkopane, zwła­
szcza nad Renem, a także i na Górnym 
Śląsku.

Z wolnomysinych ani jeden nie wyszedł w 
pierwszem głosowaniu. Zemściło się na Rich­
terze zdradzieckie postępowanie.

Socyalna demokracya będzie obecnie miała 
mniej więcej 80 posłów w parlamencie nie­
mieckim, będzie zatem naj silni ej szem stron­
nictwem parlamentarnem w Niemczech. Ale 
nietyle przyrost mandatów, ile przyrost gło­
sów socyalistycznych świadczy o ogromnym 
wzroście niemieckiej socyalnej demokracyi. 
A jak olbrzymim musi być ten przyrost gło­
sów socyalistycznych, można sobie wyrobić 
zdanie, chociaż jeszcze cyfr nie znamy, już 
z tego samego faktu, że w takiem Bochum, 
gdzie przy poprzednich wyborach socyalista 
miał zaledwie 26% głosów, w Gdańsku, 
gdzie ilość głosów socyalistycznych w roku 
1898 wynosiła zaledwie 21%, obecnie kan­
dydaci socyalistyczni przyszli do wyborów 
ściślejszych, że w Essen,  gdzie w r. 1898 
socyalistyczny kandydat otrzymał zaledwie

4000 głosów, gdzie przed paru miesiącami 
na pogrzebie Kruppa cesarz Wilhelm wygło­
sił mowę do robotników, wzywającą ich do 
zerwania z socyalistami, przyrost głosów so­
cyalistycznych wynosi 22.700!

A jeszcze wczoraj miał „Czas“ odwagę 
pisać w artykule wstępnym, że nie tylko nie 
należy się spodziewać przyrostu głosów so­
cyalistycznych, lecz nawet zmniejszenia się 
liczby mandatów socyalistycznych w Niem­
czech. „Czas“ cieszył się z góry, dla nas re­
zerwując radość na końcu.

Bo radością i dumą napawa nas to zwy­
cięstwo bratniej partyi, gdyż jej zwycięstwo 
jest i naszem zwycięstwem.

Gratulujemy więc z całego serca zwycię­
stwa naszym towarzyszom w państwie nie­
mieckiem.
Niech żyje międzynarodowa socyal ­

na demokracya!

Z bożej łaski...
Za ironię z naszej strony uchodzić mogło, 

gdyśmy wypominali wyrosłemu ze skrytobój­
stwa nowemu władcy Serbii tytulatnrę — 
monarchy z „łaski hożej A przecież zanim 
ślady krwi w konaku belgradzkim wyschły — 
już nowy król w to właśnie przystroił się 
miano.

Przytoczymy tu w brzmieniu dosłownem 
główny ustęp z odpowiedzi Karageorgewicza 
na depeszę, zawiadamiającą go o elekcyi. 
Jak cynicznie wobec tak świeżej rzezi brzmi 
jej napuszysty — monarszy ton!

„Świetne dowody przywiązania ukochanego 
mego narodu, wiernej mej armii i patryoty- 
cznego rządu wzruszyły mię głęboko. Z głębi 
mej serbskiej duszy dziękuję Opatrzności, iż 
danem mi zostało z bożej łaski i woli naro­
du zasiąść na tronie sławnych przodków 
moich...11

„Świetne dowody przywiązania44, „wola Opa-
trzności“ co za szumne nazwy, co za na­
maszczone wyrazy dla określenia luf rewol­
werowych, połyskujących w ciemnej nocy!...

P r z e g lą d  po lityczny .
„Dziennik poznański41 o odezwie kardynała 

Koppa. Pod tytułem  „L ist pasterski —- czy ma­
nifest polityczny?44 zamieszcza wreszcie i klery - 
kalno-szlachecki „Dziennik poznański44 artykuł, 
krytykujący krzyżacki okólnik Koppa.

„Każdy —  pisze „Dziennik41 —  kto dokument 
rzeczony z bezstronnością rozważy, szczególniej­

szego doznaje wrażenia, które się też, jak  o tem 
wspominają pisma publiczne, niejednokrotnie ob­
jawiało w kościołach, przy odczytywaniu listu, 
„niepokojem i mruczeniem44. Toż to raczej w y­
gląda na p a m f l e t  w y b o r c z y ,  aniżeli na list 
pasterski naczelnika dyecezyi! A pamflet mimo 
zasłony kościelnej tak  przejrzysty, że się na jego 
naturze prawdziwej poznali od razu prawowici 
katolicy ludu górno-śląskiego, o którym i poprze­
dnicy biskupa Koppa i zdaje się naw et on sam 
stwierdzał, że się odznacza szczególną prawo- 
wiernością katolicką, i szemraniem w kościele 
przekonaniu swemu wyraz daw ali44...

„ M i ę s z a n i e  w a ś n i  p o l i t y c z n y c h  do 
s p r a w  k o ś c i e l n y c h  a n i  n i e  j e s t  u p r a -  
w n i o n e m ,  » a n i  m ą d r e m  n a w e t ,  a p r o w a ­
d z i  n i e u c h r o n n i e  do z a m ę t u  p o j ę ć  i s u ­
m i e n i a ,  nawet, gdy z tak  wysokiego odzywa się 
miejsca. Jak iż to szczególny katechizm o d n a ­
l a z ł  czy w y m y ś l i ł  ks. kardynał, według któ­
rego czytanie „G órnoślązaka44, albo i naw et p i ­
s m a  s o c y a l i s t y c z n e g o  sta je  się g r z e c h e m  
n i e o d p u s z e z a l n y m .  Ks. kardynał jeszcze i inną 
w liście swoim pasterskim  popełnia n i e p r a w o -  
w i t o ś ć  w wyraźnym celu politycznym, a bynaj­
mniej niekościelnym, staw iając dla wywodów 
swoich przeciwieństwo pomiędzy narodowością a 
wyznaniem religijnem , w którem  dla ostatniego 
domaga się pierwszeństwa. Już staw ianie takiej 
tezy ze strony dostojnika kościelnego je s t n o n ­
s e n s e m .  Przeciwieństwo takie bowiem wcale 
nie istnieje i istnieć nie może, chyba tam, gdzie 
ono z rozmysłem w celach politycznych się wpro­
w adza44.

Na takie słowa ostrego potępienia mitrogłowca 
-.'.rocławskiego zdobywa się naw et pismo ta k  kle­
rykalne, rozpapieżone i centrofilskie, jak  „Dzien­
nik poznański44, bo chodzi mu tu  nadewszystko
0 precedens: wszakże po Stablewskim, który je st 
człowiekiem zchorowanym, może „szczerze kocha­
ją ca 14 Polaków „Stolica Apostolska44 jakiegoś gor­
liwego hakatystę i na arcybiskupstwie gnieźnień- 
skiem osadzić — a wówczas, któż zaręczy, że 
osobnik tak i nie rozpocznie podobnych praktyk
1 w poznańskiej dzielnicy?

W ięc „Dziennik44 udowadnia Koppowi, że po­
stępowanie jego je st nieuprawnionem, niemądrem, 
że p. Kopp na użytek wyborów wymyślił sobie 
swój własny katechizm itd. W szedłszy na tor 
zasadniczej polemiki, musiał „Dziennik" potrącić 
i o sprawę prasy socyalistycznej, przeciwko któ­
rej się też Kopp rozjuszył...

W szystko to byłoby sprawiedliwem — dignum , 
justum aeqmm et salutare —  że użyjemy wy­
rażeń mszalnych, gdyby „Dziennik" taksował 
jako „nonsens44 i „pamflet polityczny44 wszystkie 
podobne w ystąpienia fioletowych i purpurowych 
panów; gdyby przeciwko wszelkiej polityce, z 
kancelaryj i ambon kościelnych wylęgłej, w ystę­

pował; ale pismo to z zachwytem odzywało się 
o podobnych elukubracyach politycznych p. t. 
biskupów galicyjskich czy to przed wyborami, 
czy po objęciu rządów w dyecezyi popełnianych.

Koppa się kopie, a Puzynom, czy Bilczew- 
skim za to samo oklaski się daje. Gdy chodzi 
o chwilowy interes szlachetczyzny nie myśli się 
o tem, jakie stra ty  kościół przez politykę ponosi, 
choć przecie wypadki francuskie za jasne me­
mento dla wszystkich starczyć powinny.

Ruch rewolucyjny w armii rosyjskiej. „Vos-
sische Zeitung44 donosi, że rosyjski m inister woj­
ny wydał znowu o k ó l n i k  do generałów komen­
derujących, w którym ich wzywa, by chwycili 
się ostrzejszych środków t ę p i e n i a  w a r m i i  
p r o p a g a n d y  r e w o l u c y j n e j .  Nakazuje im:
1) Na to zwracać uwagę, by nie zatajano przed 
komendą armii pism rewolucyjnych znalezionych 
przy osobach należących do wojska. 2) O każ­
dej konfiskacie pism rewolucyjnych bezpośrednio 
zrobić doniesienie do żandarm eryi, k tórej obo­
wiązkiem je st dalsze poczynić kroki. 3) Żołnie­
rzom nakazać, by wszyscy natychm iast pisma 
owe oddawali przełożonym swoim. 4) P rzy  w ej­
ściach do kasarń  ustawić w arty, które m ają uw a­
żać n a  osoby, opuszczające kasarnie, nazwiska 
ich z podaniem celu odwiedzin i czasu zaciągać 
do specyalnej książki i 5) szczególnie pilnować 
ż o ł n i e r z y - ż y d ó w  oraz ich rzeczy, g d y ż  s t a ­
n o w i ą  o n i  n a j w i ę k s z e  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o  d l a  a r m i i .

„Niegrzeczni44 socyaliści włoscy. Specjalny 
korespondent włoski dziennika berlińskiego „Beri. 
T ag b la tt44 pisze o znanej już czytelnikom „N a­
przodu44 interpelacyi socjalistów  w parlamencie 
włoskim, z powodu zamierzonej wizyty cara w 
Rzymie:

„ . . . H o r g a r i  (soc.) wystosował do rządu nie­
winne na pozór pytanie, czy też batiuszka przy- 
jedzie właściwie do Rzymu —  na co sekretarz 
państw a Bacceli odpowiedział głośno i radośnie: 
t a k .  W ielka szkoda, że to uczynił, zam iast skryć 
się poza szańce dyplomatycznego milczenia, gdyż 
nagle na skrajnej lewicy zawrzało. „ N i e  c h c e ­
m y  go! N i e c h  s i e d z i  w d o m u !

Skonfiskowano!
Prezydent wzywa krzykaczy (korespondent „B. 

T .“ pisze z ironią, sympatyzując widocznie ze 
socyalistami. Przyp. Red.) do spokoju i udziela 
głosu interpelantowi. Lecz —  o zgrozo! —  wy­
soka Izba razem z prezydentem dostają się z 
deszczu pod rynnę.

M o r g a r  i: Socjalistyczna partya włoska je st 
zmuszoną w sprawie przyjazdu cara do Rzymu 
złożyć deklaracyę... (W ielki hałas). W ysoka Izba 
przypomni sobie, żeśmy się zupełnie spokojnie 
zachowali w czasie uroczystych przyjęć króla 
Anglii i cesarza Niemiec. Nie było ani jednej 
nieprzyjaznej manifestacyi (hałas), nie dlatego,

ODCZYTY PROF. BAUDOUINA.
i .

Ty przemieniasz ziemską dolę 
W żywot ducha na księżycu.

Słowacki.

Prof. Bandonin de Conrtenay zapowiedział 
W Krakowie dwa publiczne odczyty „o zjeździe 
slawistów i o panslawizmie platonicznym44, z któ­
rych pierwszy wygłosił we wtorek. Prof. Bau- 
douin znany je s t jako umysł zupełnie niezależny, 
samodzielny, nienaginający się do żadnych u ta r­
tych, przyjętych w jakiejkolw iek grupie pojęć; 
jest to samotnik, kroczący własnemi drogami, a 
posiadający niezwykłą odwagę wypowiadania swych 
odosobnionych sądów publicznie, płynięcia jawnie 
przeciw prądowi; to właśnie u prof. Baudouina 
przedewszystkiem cenić należy. Ta oryginalność 
poglądów prof. Baudouina wypływa w znacznej 
mierze stąd, że ze swem ogromnie rozwiniętem 
poczuciem etycznem i charakterem  czuje się 
obcym na tym pełnym brudu i jadu padole życia 
rzeczywistego i nie może go zrozumieć, bo sam 
duchem żyje w świecie idei, w obłokach, nie wi­
dząc ziemi, po której stąpa. Takie też wrażenie 
obcego pielgrzyma, wędrującego przez kraj sobie 
bieznany, robił on swoim odczytem, któremu tu  
chcemy poświęcić parę uwag.

Prof. Baudonin wychodzi z założenia, że „dzieje 
ludzkości są  szeregiem czynów dokonywanych w 
Półśnie44. W  tym „półśnie44 dopatruje on się przy­
czyny tego, że na świecie nie dzieje się wszystko 
kmdle idei prawdy, piękna i dobra, że św iat nie 
jest rajem . Zdaniem jego wystarczyłoby, żeby 
Wszyscy Indzie byli „obudzeni44, a wszystko by­

łoby w porządku, nie byłoby przesądów, ani nie­
nawiści narodowych, wyznaniowych, klasowych. 
Nie rozumie on, że to, co nazywa „przesądem 44, 
„jadem 44, „półsnem psychicznym44, je s t tylko wy­
razem pewnych określonych interesów m ateryal- 
nych, że rozwój historyczny, to nie w alka mię­
dzy (półsnem 44 a jaw ą, lecz w alka interesów, że 
potężne czynniki ekonomiczne rządzą dziejami 
ludzkości, a nie idee, które są tylko odblaskiem 
tam tych czynników realnych. Przez przykładanie 
m iary etycznej i ideologicznej do zjaw isk dziejo­
wych nie osiągnie się ich zrozumienia, a  prze­
cież idzie o zrozumienie ich, poznanie ich zwią­
zku przyczynowego, a nie o chwalenie lub potę­
pianie. Na tej bowiem drodze dochodzić się musi 
do mylnych wniosków, czego przykładem odczyt 
prof. Baudouina.

Przedstaw ił on jasno cele mającego się odbyć 
w roku 1904 w Petersburgu międzynarodowego 
zjazdu slawistów, wykazał, że slaw istyka czyli 
filologia słowiańska nie ma nic wspólnego z pan- 
slawizmem, pierwsza bowiem je st nauką bezten- 
dencyjną, dragi tendencyą polityczną. W ykazał 
dalej, że zjazd slawistów nie będzie m iał nic 
wspólnego z polityką, natom iast posiadać będzie 
ogólno-ludzkie znaczenie naukowe. D la prof. B au­
douina to wystarcza, aby się bezwarunkowo o- 
świadczyć za obesłaniem tego zjazdu przez pol­
skich uczonych. Jem u przedstawia się ta  kwe- 
stya bardzo prosto: tu  nauka, tam  polityka.

Czy jednak w życiu rzeczywistem istnieje taki 
zupełny rozdział? Czy w rzeczywistości „czysta 
nauka44 rozwija się zupełnie niezależnie od po­
dłoża społecznego i politycznego, czy buja ona 
tylko w obłokach, a nie tkw i korzeniami w ży­
ciu? Tu właśnie je s t zasadniczy błąd w rozu­

mowaniu prof. Baudouina. Gdyby on rozumiał 
związek między światem ducha, a życiem społe-. 
cznem, gdyby zstąpił w sferę rzeczywistości, to 
zjazd slawistów w Petersburgu nie przedstaw iał­
by mu się tak  niewinnie, tak  niepolitycznie.

Rosya celem zasłonięcia przed Europą swego 
wewnętrznego barbarzyństw a, od czasów P io tra  
W ielkiego trzym a się tej polityki, że sta ra  się
0 wyrobienie sobie na Zachodzie opinii państwa 
kulturnego. W  tym celu urządza rząd rosyjski 
różne humbugi w rodzaju konferencyi pokojowej 
w Hadze, różne efekty w rodzaju zjazdów nau­
kowych, aby potem módz chwalić się przed E u­
ropą: Patrzcie , jacy my cywilizowani, jak  my 
popieramy naukę, co my robimy dla nauki, da­
jemy członkom uczonych zjazdów wolne bilety 
kolejowe i bezpłatne mieszkania n siebie, czyż 
można nam więc zarzucać barbarzyństwo ? W  ten  
sposób zyskuje sobie carat k redyt u opinii pu­
blicznej Zachodu i u trw ala swoje panowanie. 
Hojność dla zjazdów naukowych ma zakryć przed 
oczyma św iata Kroże i Kiszyniew, dziesiąty pa­
wilon i K rest, katorgę i Sybir, cenzurę i knut, 
łapownictwo i zdzierstwo czynowników, niewolę
1 ciemnotę ludu. W ielki książę zagaja zjazd —- 
jak i oświecony dwór! Ale jak  się łupi chłopów 
konających z głodu, jak  się nahajkam i tłumi 
każdy ruch wolnościowy, o tem się zapomina. 
W szystkich Słowian filologię popiera Rosya — 
jaka wspaniałomyślność! Ale jak  ta  sama Rosya 
gnębi Polaków, Ukraińców, Finlandczyków •— o 
tem się zapomina pod wpływem bezpłatnych bi­
letów kolejowych i bezpłatnych noclegów dla u- 
czonych.

Encyklopedyę slaw istyki chce wydać peters­
burska akadem ia nauk w porozumieniu z między­

narodowym zjazdem slawistów, dzieło czysto nan 
kowe, a  więc zdaniem prof. B audouina bezstron 
ne. Czy jednak prof. Bandonin może dać jak ą  
kolwiek rękojmię bezstronności naukow ej (zwła 
szcza w historycznym dziele encyklopedyi) w pań 
stwie cenzury, w państwie, którego osławione 
podręczniki szkolne historyi są stekiem kłamstw, 
w państwie, w którem się tłumi każdą myśl nau­
kową nieodpowiadającą intencyom caratu?

Ja k ą  n. p. rolę odgrywaliby na tym zjeździe 
dla filologii słowiańskiej Rusini, którym  carat w 
granicach państw a rosyjskiego zabrania używa­
nia swego języka, których narodowości ca ra t nie 
uznaje ?

Filologia zdaniem prof. Baudouina nie ma nic 
wspólnego z polityką. A czyż na Rusi galicyj­
skiej rząd rosyjski nie rozw ija politycznej ag ita­
c j i  na tle filologicznem ?

Nie! Dla prawdziwych uczonych, którzy duszy 
nie zaparli w bibule, niema miejsca na zjeździe 
w Petersburgu. Z rąk  rządu broczącego od stu 
la t w krw i polskiej polscy uczeni mieliby przyj­
mować „wolne bilety jazdy“ i przyczyniać się 
do uświetnienia caratu?  Mieliby jeździć tam , 
gdzie gniją w katordze i tiurm ach pionierzy wol­
nej myśli i swobody ludu, gdzie lud jęczy w k a j­
danach ucisku, gdzie jeszcze dymi świeża krew  
w Kiszyniewie ? Przeciwnie, odwrócić się powin­
ni od tego wielkiego więzienia ludów i zademon­
strować, że nauka nie da się pogodzić z barba­
rzyństwem i niewolą.

Oto w głównych zarysach, co mamy do po­
wiedzenia o pierwszym odczycie prof. Baudouina. 
Dziś usłyszymy jego poglądy na pansiawizm. h.
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jakobyśmy się sta li monarchistami, ale dlatego, 
że obaj ci władcy są władcami konstytucyjnym i, 
dlatego, że w krajach ich są rządy parlam en­
tarne . Dem onstracya nieprzyjazna, zwrócona prze­
ciw tym  władcom —  byłaby równoznaczną z 
obrazą ich narodów i to w te j w łaśnie chwili, 
kiedy narody te  przez swych przedstawicieli wy­
ciągają kn nam swoją dłoń przyjazną.

Zupełnie inaczej ma się rzecz z carem, w któ­
rego państw ie niezmierzonem żyje inteligentne 
mieszczaństwo i proletaryat, rwący się do życia 
prawdziwie ludzkiego. Lud ten  nie pragnie n i­
czego, jak  tylko konstytucyi;

S k o n fis k o w a n o !

Okrzyki zpośród większości: A my was wszyst­
kich n a  kupę zapakujemy do kozy!

Inn i krzyczą: A co na to powie M illerand i 
francuscy socyaliści?

M o r g a r i :  My nie jesteśm y francuskim i so- 
cyalistami!

W reszcie i hałas ustaje; sekretarz państw a 
protestuje solennie, wśród oklasków burżuazyjnej 
większości przeciw n i e g r z e c z n o ś c i  socyali- 
stów “ .

Tyle korespondent liberalnego dziennika ber­
lińskiego.

Oby tylko wszyscy ludzie byli zawsze takim i 
niegrzecznymi ludźmi, jak  nasi włoscy towarzysze!

Krwawe starcie w Nantes. Rząd francuski
zabronił, jak  wiadomo, urządzenia procesyj w 
niedzielę po święcie Bożego Ciała, obawiając się, 
że skutkiem tych procesyj może przyjść do starć 
między ludnością wolnomyślną a klerykalną. W  
myśl tego rozporządzenia prefekt w N antes H e- 
l i t a s  zakazał urządzenia w N antes tak iej pro- 
cesyi. K lerykali postanowili jednak wbrew zaka­
zowi urządzić w dniu tym  procesyę. W olnomyślni 
afiszami ogłosili, że postarają się wymusić po­
szanowanie dla ustawy. O godz. 10  wyruszyła 
procesya z kościoła św. P io tra , śpiewając pieśni 
kościelnie i chciała się udać pochodem przez 
miasto. Ludność socjalistyczna i wolnomyślną 
zagrodziła drogę m anifestantom, śpiewając „Hię- 
dzynarodówkę“ i wznosząc okrzyki: „A bas la 
calotte!“ Policya rzuciła się między oba obozy 
i  w parła socyalistów w ulicę Chateaudun. K le­
rykali pobiegli inną ulicą i zamknęli socyalistów 
z drugiej strony w ulicy Chateaudun, gdzie n a ­
padli na nich z tyłu, bijąc ich kijam i z Żelaznem 
okuciem lub pałkami zaopatrzonemi w gałki oło­
w iane. Rozbestwienie klerykałów  doszło do tego sto­
pnia, że z a m o r d o w a l i  P io tra  G a u l a y ,  reda­
k to ra  socyalistycznego pisma „A vantgarde“ , 72-le- 
tniego starca, a przewodniczącemu stowarzysze­
n ia wolnomyślnego nazwiskiem L e j e u n e  r o z ­
b i l i  c z a s z k ę  pałką wypełnioną ołowiem, tak  
że stan  jego je s t  beznadziejny. Następnie tłum 
złożony z 7 do 8 tysięcy klerykałów rzucił się 
na gmach prefektury, rozwalił bramę sztacheto­
wą, wpadł na podwórze i  usiłował w targnąć do 
biur. Szklany dach nad k la tką schodową rozbito 
kamieniami, budki szyldwachów przewrócono i 
zdruzgotano. Zawezwany oddział dragonów roz­
pędził ekscedentów. Deputacyi klerykałów, k tóra 
w  sprawie zakazu procesyi interweniowała u pre­
fekta, odpowiedział tenże: „Zamordowanie pana 
Gaulay je st najwymowniejszym dowodem, że za­
kaz był usprawiedliwiony. W ymuszę poszanowa­
nie dla ustawy, albo przypłacę to głową! “ Około 
wieczora przywrócono spokój. Posłowie socyali- 
styczni natychm iast zapowiedzieli interpelacyę w 
parlamencie z powodu tych strasznych zajść.

KRONIKA.
K alendarzyk h is toryczny . 18 czerwca. 1155. Arnold 

z Brescii spalony na stosie jako kacerz. — 1790. 
Zniesienie szlachectwa we Francy i. — 1815. Bitwa 
pod Waterloo. — 1863. Rozstrzelani w K azaniu: Ki- 
niewicz, Iwanicki, Stankiewicz, Mroczek i Czernik. — 
1901. Demonstracye przeciw jezuitom w Madrycie.

T e a tr  m ie jski w  K rako w ie .
Czwartek: „Bolesław Ś m i a ł y d r a m a t  w 3 aktach 

St. Wyspiańskiego.
P iątek : „Tosca“, opera w 3 aktach Pucciniego.

Wybory do lwowskiej rady powiatowej
skończyły się, jak  to z góry można było prze­
widzieć, klęską opozycyi mimo usilnej agitacyi.
Z jak ą  zaciętością toczyła się walka, świadczy 
fakt, iż trzy  razy głosowano: w piewszem gło­
sowaniu uzyskało tylko czterech kandydatów 
większość absolutną; przy drugiem głosowaniu 
n ik t: aż dopiero przy trzeciem głosowaniu ści- 
ślejszem wybrano ośmiu brakujących. Głosowa­
nie to rozpoczęło się o godz. 1 po północy i 
skończyło się około 3 rano. S i e d m n a ś c i e  g o ­
d z i n  t r w a ł o  g ł o s o w a n i e  b e z  p r z e r w y ,  
a do ostatka wytrwało na placu wśród niesły­
chanego gorąca i zaduchu 96 wyborców.

W  czasie wyborów przyszło do zajścia i sło­
wnych zniewag między posłem B r e i t e r e m  a 
niedawnym jego agitatorem , niejakim  W i ś n i e w ­
s k i m  z Bródek.

W alka toczyła się głównie między radykalną 
„Selańską radą" a stańczykami, popieranymi 
przez „um iarkowanych“ Rusinów; w wyborach 
b rał również udział poseł B r e i  t e r ,  ale jego 
lis ta  również upadła. Pomiędzy wybranym i jest 
7 Rusinów, 5 Polaków i jeden reprezen tan t nie­
mieckich kolonistów.

Tow. dra Hermana Diamanda we Lwowie 
dotknął ciężki cios. D nia 15 b. m. zm arła mu 
m atka, przeżywszy la t 67. Pogrzeb odbył się 
wczoraj.

Aresztowania chłopów w Borszowicach.
Z P r z e m y ś l a  donoszą nam: W e wtorek dnia
16 b. m. dostawiono do więzienia sądu obwodo­
wego w Przem yślu kilku włościan z Borszowic, 
wsi głośnej z ciągłych prześladowań, pod zarzu­
tem obrazy religii i m ajestatu. Denuncyantami 
byli, jak  zwykle zaufani ks. L u d k i e w i c z a .  
Obronę uwięzionych objął tow. dr L i e b e r m a n .  
Uwięzionym towarzyszyła liczna rzesza chłopów.

Z Opery komunikują nam : W  piątek po raz 
pierwszy „Tosca“ Pucciniego, dzieło o prześli­
cznej muzyce i pełne w strząsających momentów 
dramatycznych. P artyę  tytułową odtworzy p. Ko- 
rolewiez-W aydowa, k tóra rozpocznie nią szereg 
występów. P artyę  m alarza odśpiewa p. Dianni, 
zaś p. Szymański Scarpia. W  niedzielę ostatn i 
występ p. Bel Sorel w „Carm enie". Micaelę 
odśpiewa p. Bohuss, Don Jossego p. Myszuga.

Od syonistÓW tym razem stryjskich otrzy­
mujemy znowu następujące sprostowanie: „Nie­
praw dą jest, jakobym na poufnem zebraniu so- 
cyalistycznem z dnia 6 b. m. występował w imie­
niu „pięciu jakichś syonistycznych młodzików"; 
nieprawdą jest, jakobym usiłował „bronić syoni- 
zm u“ ; nieprawdą jest, jakobyśmy „spotkali się 
z takiem  przyjęciem ", iż uważaliśmy „za rzecz 
roztropniejszą usunąć się z sa li" . P raw dą nato­
m iast jest: 1 ) że występowałem w imieniu ze­
branych w liczbie ponad 100 syonistów, prze­
wyższających ilością ilość socyalistów; 2) że nie 
usiłowałem bronić syonizmu, lecz gdy pomimo 
przyrzeczenia nam danego, że odbędzie się dy- 
skusya, takowej nie otworzono, a rezolucyę, za 
którą się oświadczyło zaledwie 40  z obecnych 
na sali 350 uczestników bez „kontrapróby" za 
p rzy ję tą uznano, wówczas ja  imieniem syonistów 
postawiłem wniosek na skreślenie pewnej części 
rezolucyi, opiewającej, że socyalizm je st jedynym 
ratunkiem  ludzkości, a przez p. Hankiewicza ze 
Lwowa proponowanej, 3) że, gdy przewodniczą­
cy z obawy, aby mój wniosek nie przeszedł, t a ­
kowego nie poddał pod głosowanie, a porządek 
dzienny zebrania już był wyczerpany, opuściliśmy 
salę, a za nami cała prawie publiczność. W olf 
Schmorak, słuchacz praw ."

Sprostowanie to je s t kłamliwe od początku do 
końca i pp. syoniści mogą prostować podobnemi 
bredniami tylko dzięki § 19, którego w ja sk ra ­
wy sposób nadużyw ają dla zakrycia klęsk, po­
niesionych na całym szeregu zgromadzeń. P o­
przednią notatkę naszą podtrzymujemy w całej 
rozciągłości; zresztą uczestnicy zgromadzenia stryj- 
skiego po „sprostowaniu" tem najlepiej osądzą 
„prawdomówność" młodzieńców, reprezentujących 
w S tryju syonizm.

Morderstwo. Z Radymna donoszą, że onegdaj 
wieczorem zamordowano w lesie, niedaleko k a r­
czmy w Horejskiem ad Horenica, tamtejszego 
strażnika leśnego Kołoczkę. Przyczyną mordu 
zdaje się być zemsta. Domniemanych sprawców 
aresztowano i odstawiono do tam tejszego sądu.

Żywcem pogrzebani. Z B r o d ó w  donoszą 
nam : W  poniedziałek 15 b. m. około godziny 
12  w nocy wydarzył się tu ta j  straszny wypa­
dek, który w całem mieście zrobił wielkie w ra­
żenie. P rzy  ulicy Korzeniowskiego znajduje się 
stara , jednopiątrowa kamienica, k tórej właścicie­
lem jest bogaty kupiec tutejszy. Kamienica ta  
od dłuższego już czasu groziła runięciem. W ła­
dze nasze nie zwracały wcale uwagi na tę  sta rą  
ruderę i nie powzięły żadnych wogóle środków, 
celem usunięcia grożącego niebezpieczeństwa. To 
też musiała nastąpić katastrofa.

W  poniedziałek dzięki te j opieszałości n a ­
szych władz, nastąpiła przewidziana katastrofa, 
k tóra pociągnęła za s o b ą t r z y  o f i a r y  l u d z k i e .  
Przebieg katastrofy  był następujący: W  piwnicy 
tego domu mieszkał stary  żyd z żoną, który za 
małem wynagrodzeniem przyjmował biedaków na 
nocleg. O godz. l l 1/^ w nocy, gdy już wszyscy 
spali, usłyszała żydówka głuchy łoskot. Zaniepo­
kojona w stała z łóżka i chciała zaświecić świecę. 
Ale wtem sklepienie piwnicy runęło i spowodo­
wało natychm iast je j śmierć. Oprócz żydówki 
zostało zabitych jeszcze 2 belfrów, którzy tam 
nocowali.

Dopiero nad ranem  rozeszła się wieść o k a ta ­
strofie. Zawiadomiona o tem  „w ładza", przybyła

urzędować na miejsce wypadku. Z pod gruzów 
wyciągnięto trupy tro jga ludzi. L ekarz orzekł, 
że śmierć nastąpiła wskutek uduszenia. „W ła­
dza" opieczętowała kamienicę i postawiła kilku 
policyantów, aby strzegli domu. Ale czy nie za 
późno ?...

Cet, C zy licho? W e w torek otrzymaliśmy od 
jednego z naszych czytelników następujące uwa­
gi: Podczas gdy kardynał Kopp, powołując się 
na swe dostojeństwo, piekieł wnętrze ogniste i 
smolne rozw arł przeciwko kandydaturom  polskim 
na Górnym Śląsku, a zapewne Bogu mili, bo 
zbożni centrowcy niemieccy w licznych kościo­
łach P ana nad pany o wiktoryę wyborczą dla 
siebie błagają, w kościele Reformatów w K rako­
wie odbyło się wczoraj nabożeństwo, mające zje­
dnać pomoc boską dla kandydatów polskich w Po- 
znańskiem i... na Śląsku.

Trudno przewidzieć, jak  moce niebieskie za­
chowają się wobec tak  sprzecznych i konkuren­
cyjnych modłów, czy kardynalska purpura w ię­
cej tam  zaważy, niż zwykła kapa kościelna ? Czy 
zapanuje wogóle jakieś zakłopotanie? Czy może 
wobec polityki prusofilskiej papieża, który jest, 
jak  wiadomo, nam iestnikiem z ram ienia bożego 
na ziemi, sprawa sporna już dawno na korzyść 
Niemców została przesądzoną?

Nie znając arkanów polityki nadziemskiej, 
oczywiście rozstrzygać tych pytań nie myślimy. 
Skromniejsi jesteśm y bowiem na punkcie komen­
tow ania przyszłych nadprzyrodzonych wyroków 
od pierwszego lepszego proboszcza z W ólki, który 
o postanowieniach nieba rozprawia z tak ą  pre- 
cyzya, jak  o - smaku potraw, które mu gospodyni 
zależnie od humoru przypala lub niedopieka.

Wojskowe ćwiczenia kolejowe. W  N r. 12
„K olejarza" czytamy:

„Z końcem m aja b. r . na życzenie minister- 
sfwa wojny urządzono na moczarach i łąkach 
pod Sądową W isznią, „ćwiczenia wojskowe" z 
wąsko-torowemi przenośnemi kolejkami polowemi. 
Na ćwiczenia te  sprowadzono dla praktycznej 
nauki pułki wojskowe z K orneuburga pod W ie­
dniem i z Przem yśla. Ćwiczeniom przypatryw ali 
się szef sztabu generalnego br. Beck, komendant 
X. korpusu Galgotzy, liczny sztab oficerów te ­
chnicznych i generalicyi, nadto dyrektor kolei 
W ierzbicki, oraz szefowie poszczególnych depar­
tamentów kolejowych w lwowskiej dyrekcyi, rad ­
ca Gasner, starszy inspektor B artm ański i kon- 
tro lor ruchu Gruder. W szyscy ci panowie pobie­
ra li kolosarnie wysokie dyety, urządzali codzien­
nie wspólne obiady i kolacye, wnosząc po kolei 
gorące toasty na rzecz arm ii i kolei, konstatując 
—  zupełnie bez ironii —  „że wózki z piaskiem 
bez obawy posuwają się na prowizorycznie po­
rzuconych szynach".

Zabawka ta  kosztowała skarb państw a, baga­
te lną sumę, bo 60 .000  koron, za cztery dni!

Po zabawie załadowano biednych żołnierzy do 
wagonów z napisam i: „40 Mann oder 6 P ferde", 
panowie generalicya, zasiedli do salonek i po­
wrócili szczęśliwie do W iednia.

Fachowi znawcy wydali o tem opinię, że ćwi­
czenia te  nie m ają żadnego praktycznego zna­
czenia i mogły były być przedsięwzięte tak  sa­
mo na polach Korneuburga, jak  na łąkach Są­
dowej W iszni, bez 60 .000  koron na dyety".

Po rzezi w Kiszyniewie. W icegubernator 
Tambowa ks. Urusow został mianowany tym cza­
sowym gubernatorem  Bessarabii.

Tyara Sajtafernesa. Donoszą z P aryża : Dy- 
rekcya sztuk pięknych uchwaliła oddać tyarę 
S ajtafernesa do muzeum przemysłowego.

Zw iązek  pomocy narodow ej. Dnia 26 b. m. w pią­
tek  o godz. 7^2 wieczór bez względu na komplet od­
będzie się w lokalu Towarzystwa „Młodość11. Wolska 
15, I. p., walne zgromadzenie członków akademików 
Związku pomocy narodowej. Porządek dzienny: 1) U- 
tworzenie koła akademickiego Związku pomocy naro­
dowej. 2) Wybór zarządu. 3) W nioski i interpelacye.

Osoba, grająca biegle na fortepianie i wła­
dająca językiem niemieckim, otrzyma stałą, 
z roku na rok wyżej płatną posadę w skła­
dzie fortepianów W. P. Gabryelskiego.

Z  sali s ą d o w e j.
Kradzież kosztowności, gotówki, kaleso­

nów i t. p. Justyna S z a d ó w n a ,  33-letnia służąca 
z P artyn i, zasiadła we w torek 16 b. m. na ławie 
oskarżonych przed trybunałem  przysięgłych w 
Krakowie pod zarzutem  dwukrotnej zbrodni k ra ­
dzieży ponad 600 koron. A kt oskarżenia zarzuca 
obwinionej, że przed trzem a laty  na szkodę swej 
służbodawczyni, M. Reichowej w Podgórzu, przy­
właszczyła sobie przy zam iataniu zawiniątko, za­
w ierające perłową bindę, złoty zegarek z łań­
cuszkiem, kolczyk z dyamentami, łącznej wartości 
390  koron. Gdy Reichowa zauważyła brak  ko­
sztowności, zrewidowała Szadównę przy studni i 
znalazła przy niej pod spódnicą wszystkie skra­
dzione przedmioty. Oskarżona tłumaczy się, że 
zawiniątko znalazła na śmieciach i w łaśnie w ra­
cała z niem do mieszkania, gdy służbodawczyni 
zarządziła przy niej osobistą rewizyę.

D rugą kradzież spełnić miała obwiniona w bie­
żącym roku w ten sposób: Służbodawca jej, D. M. 
Mandelbaum, kładąc się spać, zwinął spodnie 
w raz z kalesonami w kłębek i podłożył pod po­
duszkę, poczem zasnął. N azajutrz znikły z pod 
poduszki kalesony i spodnie, a w raz z niemi 333 
koron w gotówce, które znajdowały się w kie­
szeniach spodni. Siedmioletni synek Mand dbauma 
zeznał, iż, zbudziwszy się przypadkowo, widział,

jak  Szadówna wyniosła w nocy spodnie i kale­
sony, a wyjąwszy pieniądze, wyszła na pole- 
Oskarżona zaprzecza temu, tw ierdząc, że k ra­
dzieży dokonał ktoś inny, w targnąwszy do mie­
szkania przez okno o wybitej szybie.

R ozpraw ie przew odniczył radca  M u c z k o w -  
s k  i, b ron ił z urzędu  adw okat d r H e s k i ,  oskarże­
n ie  w nosił d r  S o l a k .

Na podstawie werdyktu przysięgłych zapadł 
w y r o k  u w a l n i a j ą c y ,  poczem wypuszczono 
oskarżoną z aresztu śledczego, w którym kilka 
tygodni przesiedziała, na wolność.

Echa strejku krawieckiego. W skutek donie­
sienia m ajstra krawieckiego C h w a ł k a  oskarżyła 
prokuratorya czterech robotników krawieckich, że 
podczas strejku  chcieli wymusić groźbami korzy­
stne w arunki pracy i przez to przekroczyli u s ta ­
wę koalicyjną z r. 1871. Oskarżonych bronił dr 
D allet z kancelaryi dra Heskiego. Po rozprawie 
wydał sędzia wyrok uw alniający wszystkich o- 
skarżonych.

Stowarzyszenie stróżów w Krakowie wnio­
sło doniesienie o oszustwo przeciw niejakiemu 
R o s e n b e r g o w i ,  który wyzyskiwał rozmaitych 
biedaków przy stręc^eniu pracy. Rozprawa została 
dla przesłuchania świadków odroczoną.

0 morderstwo. P rzed  trybunałem  przysię­
głych w Krakowie staw ał we środę 17 bm. Mi­
chał P y c ,  parobek z Kobierzyna, oskarżony o 
zbrodnię morderstwa, spełnioną na osobie Jan a  
Salomona. Obaj s ta ra li się o względy jednej 
dziewczyny i to wznieciło ich wzajem ną niena­
wiść do siebie. D nia 3 m aja br. powstała m ię­
dzy rywalam i bójka, w której Salomon, ugodzo­
ny przez Pyca nożem w plecy, padł trupem  na 
miejscu. Ponieważ kilku świadków zeznało, że 
Pyc odgrażał się swemu rywalowi i że działał 
z zamiarem zabicia Salomona, przeto został on 
oskarżony nie o zbrodnię zabójstwa, lecz mor­
derstwa.

Rozprawie przewodniczył radca T u r o w i c z ,  
bronił oskarżonego dr B a r d e l .

P rzysięgli uznali oskarżonego winnym zbrodni 
zabójstwa. Trybunał wymierzył Pycowi karę 
3-letniego więzienia.

W prc cesie o oszustwa asenterunkowe, 
toczącym się przed lwowską ław ą przysięgłych 
od trzech tygodni przeciw sekretarzowi starostw a 
bobreckiego W ieczorkowi i spólnikom, wyrok za ­
padł we wtorek.

Na podstawie w erdyktu sędziów przysięgłych 
skazał trybunał sekretarza starostw a Franciszka 
W ieczorka za zbrodnię nadużycia władzy urzę­
dowej i oszustwa na 15 miesięcy ciężkiego wię­
zienia z postem co 14 dni, Josla Gottlieba i 
Józefa Millera, pisarza starostw a, za zbrodnię 
oszustwa, każdego z nich po trzy  miesiące zwy­
kłego więzienia z postem co tydzień. Resztę o- 
skarżonych uwolnił trybunał od zbrodni prze­
kupstwa.

WYPADKI W  SERBII.
Konstytucya serbska.

Berlin, 17 czerwca. W  konstytucyi z r. 1888 
zostanie tylko w miejsce Obrenowiczów uchwa­
lone „dynastya Karageorgewiczów". Skupczyna 
i senat prawdopodobnie uchwalą tę  zmianę, jak  
i kilka zmian w innych ustawach, do dziś wie­
czora, poczem wyjedzie deputacya po króla.

Król Piotr I.
Belgrad, 17 czerwca. Na telegraficzny hołd, 

złożony przez zgromadzenie narodowe, nadeszła 
od króla P io tra  do prezydenta Yelimirowicza de­
pesza, w której król powiada, że po wszyskie 
czasy będzie wdzięczny zgromadzeniu narodowe­
mu i że składa przyrzeczenia, iż zawsze będzie 
pierwszym orędownikiem wolności narodu i n a j­
wierniejszym stróżem praw  konstytucyjnych.

Bezkarność dla morderców.
Genewa, 17 czerwca. (Szwajcarska agencya 

telegr.). Potwierdza się, że skupczyna uchwa­
liła bezkarność dla spiskowców. Ponieważ 
zgromadzenie narodowe uchwaliło podzięko­
wanie dla armii, przeto król Piotr jest zda­
nia, że niema się zajmować wydarzeniami,

. które poprzedziły jego proklamacyę. Oficyal- 
na notyfikacya jego wyboru nastąpi dopiero 
po przyj eździe do Belgradu.

Car gratuluje.
Genewa, 17 czerwca. (Agencya szwajcarska). 

Car Mikołaj wystosował do króla serbskiego te ­
legram: „Dowiaduję się, że senat i skupczyna 
proklamowały pana jednomyślnie królem i kładę 
na to we gę, by waszej mości wyrazić życzenia, 
które żywię dla dobra jego osoby i ojczyzny. 
Oby pana Bóg we wszystkiem ochraniał, co pan 
przedsięweźmiesz dla szczęścia twego narodu. 
M ikołaj".

Cesarz austryacki wobec nowego króla.
Wiedeń, 17 czerwca. Król P io tr serbski wy­

stosował do cesarza telegram , w którym  donosi 
o swem zamianowaniu królem, zawiadamia, że 
podejmie ojcowskie tradycye i spodziewa się przy­
nieść ojczyźnie szczęście, zaś cesarza prosi, aby 
sympatye, jakim i otaczał jego ojca, przeniósł na 
jego osobę i w ten  sposób ułatw ił mu spełnienie 
jego zadania.

Cesarz odpowiedział również telegramem, w 
którym  dziękując za zawiadomienie, w yraża swą 
sympatyę i życzenie długich i pomyślnych rzą­
dów, życzy mu, aby misyę swoją skutecznie speł­
nił i przywrócił ojczyźnie spokój i porządek, ja ­
koteż poważanie, zachwiane tak  strasznie przez 
zbrodnię, potępioną przez cały św iat cywilizo­
wany; w przeprowadzeniu tych zadań może być



Nr. 166. Kraków, czwartek______________________________N A P R Z Ó D __________________________________18 czerwca 1903.

pewnym poparcia i przyjaźni cesarza. Cesarz jest 
przekonany, że nowy król serbski starać się bę­
dzie utrzym ać i wzmocnić stosunki, wiążące oba 
k raje  od szeregu lat.

Oficyatne zaprzeczenia.
Belgrad. 17 czerwca. Z oficyalnej strony 

zaprzeczają doniesieniu, jakoby w Niszu 
i w innych miejscowościach Serbii okazywały 
się dążenia przeciwne obecnemu ukształtowa­
niu się stosunków w Serbii.

Ostatni z rodu Obrenowiczów.
Konstantynopol, 17 czerwca. Oddwu dni krą­

ży tu pogłoska, że i r a d e sułtańskie zabroniło sy­
nowi Artemisyi-Johannidi, (urodzonemu ze sto­
sunku z Milanem, r e d )  wychodzić z domu. Rozpo­
rządzenie to jest skutkiem doniesienia z Bel­
gradu, jakoby przeciwko zwyż wymienionemu 
potomkowi króla Milana był planowany za­
mach. Z dobrze poinformowanego źródła za­
przeczają kompletnie tej pogłosce.

D y m is y a  S ze lla .
Budapeszt, 17 czerwca. W  dalszym ciągu 

wczorajszego posiedzenia sejmu wigierskiego 
posłowie Kossuth i hr. Jan Zichy imie­
niem swych partyj oświadczają, że wszelkimi 
środkami będą zwalczali każdy przyszły rząd, 
któryby nie szanował ustaw.

Poseł Ivanka (liberał) oświadcza, że 
dzień ten jest dniem smutku, ponieważ rząd, 
który od szeregu lat starał się faktycznie 
rządzić konstytucyjnie, musi dymisyonować. 
Kończy okrzykiem na cześć Szella.

Poseł Gabryel Ugron oświadcza, że isto­
ta przesilenia tkwi w tem, że korona upra­
wiała osobiste rządy. Gabinet nie został o- 
balony w parlamencie, ale jak służba odda­
lony w Wiedniu. Mówca ubolewa nad ustą­
pieniem Szella i oświadcza, że jeżeli następ­
ca jego nie będzie szanował ustaw, napotka 
na rozpaczliwy opór.

Prezydent gabinetu Szel l  podnosi, że 
Ugron niesłusznie widzi przyczynę przesile­
nia w osobistem stanowisku korony. Obecny 
monarcha jest idealnie konstytucyjnym kró­
lem. Ani przez chwilę korona nie wywierała 
na mnie presyi. Właśuie opozycya przeszko­
dziła, by przesilenie było parlamentarnem, 
ponieważ nie dopuściła do objawienia woli 
większości.

Po przemowach jeszcze posłów Kossutha  
i Rathaya prezydent enuncyował uchwałę 
Izby, by w myśl wniosku prezydenta gabi­
netu odroczyć obrady aż do zakoń­
czenia  przesi lenia.  Na tem wśród okrzy­
ków na lewicy: „Eljen wojsko węgier­
ski  e“ posiedzenie zamknięto.

Wiedeń, 17 czerwca. Cesarz przyjął wczo­
raj po południu ministra honwedów bar. Fe- 
jervarego, prezydenta Izby magnatów Csa- 
ky’ego, prezydenta Izby posłów hr. Apponyfe- 
go i b. prezydenta ministrów Szapary’ego na 
półgodzinnych audyencyach, a następnie hr. 
Stefana Tiszę na przeszło dwugodzinnem po­
słuchaniu. Hr. Apponyi wczoraj po południu, 
a inni wieczorem powrócili do Budapesztu.

Budapeszt, 17 czerwca. Budapeszteńska 
korespondencya donosi, że hr. Stefan Tisza  
otrzymał  od cesarza polecenie  utwo­
rzenia gabinetu.

Wiedeń, 17 czerwca. Były prezydent ministrów 
węgierskich W  e c k e r  1 e został powołany do ce­
sarza na andyencyę i przybył dzisiaj przed po- 
łudniem do W iednia.___________________________

R a d a  p a ń s tw a .
( Telefonem ).

Wiedeń, 17 czerwca. (Koniec wczorajszego posie­
dzenia Izby posłów).

Spoczynek niedzielny.
Po przyjęciu art. 9 ustawy o spoczynku n ie­

dzielnym, przystąpiono do a r t. 10 .
Poseł d r Ofner w yraża imieniem adwokatów- 

posłówT życzenie zaprowadzenia odpoczynku nie­
dzielnego dla urzędników adwokackich, notaryal- 
nych i sądowych.

Poseł Malik krytykuje przedłożenie i sądzi, 
że najlepiej by było odesłać je  z powrotem do 
komisyi.

Na tem posiedzenie zamknięto; następne w 
środę.

Wiedeń, 17 czerwca. Prezydent otworzył 
posiedzenie o godz. 1 1 1 5 . Odczytano między 
innemi następujące

in terpelacye
posła Lupu i tow. w sprawie zniesienia gim- 

ńazyum państwowego w Czudyniu i Kimpo- 
lungu;

posła Bazylego Jaworskiego w sprawie 
Urzędowania inspektora podatkowego w Prze­
myślanach;

posła Lupu i tow. do ministra rolnictwa 
^ sprawie postępowania leśnych organów 
°ehronnych bukowińskiego grecko-oryental- 
Uego funduszu religijnego wobec chłopskiej 
ludności w miejscowości Suczawica;

interpelacyę posła Daszyńskiego i tow. do 
Prezydenta ministrów w sprawie urzędowa­
nia władz autonomicznych w Kołomyi.

Poseł Stein w zapytaniu do prezesa 
komisyi legitymacyjnej urguje sprawę wy­
boru posła Seitza.

Spoczynek niedzielny.
Izba przystępuje do dalszego ciągu dysku- 

^i nad projektem ustawy o spoczynku nie­
dzielnym.

Poseł Nitsche przy artykule X. zwraca się 
przeciw rozszerzeniu spoczynku niedzielnego 
na przedsiębiorstwa niepodlegające ordyna- 
cyi przemysłowej.

Po wywodzie końcowym sprawozdawcy 
Wilhelma został przyjęty artykuł X. według 
wniosku komisyi wraz z wnioskiem do­
datkowym Bóheima, który, jak już wia­
domo, żąda, by w miejsce dotychczasowego 
6 godz. spoczynku 2 razy w tygodniu mieli 
robotnicy piekarscy t y l k o  raz w tygodniu 
połowę dnia wolnego i to od 6 rano do 12 
w południe. Reszta artykułu została bez 
zmiany przyjętą.

Artykuł XII. zostaje przyjęty wraz z do­
datkiem posła Heilingera, podług którego po­
stanowienia o spoczynku niedzielnym mają 
dotyczyć także handlu domokrążnego.

Przy rezolucyach przemawiał p. Choć, po­
czem wszystkie rezolucye komisyi uchwalono; 
rezolucye, zgłoszone w ciągu dyskusyi, o- 
desłano do komisyi.

Następnie całą  us tawę  bez dysku­
syi  uchwalono w 3. czytaniu.

Koleje lokalne.
Nastąpiły rozprawy o kolejach lokalnych. 

Referent poseł Sylvester wskazuje na rezul­
taty, jakie osiągnięto od stworzenia ustawy 
o kolejach lokalnych, to znaczy od lat 9, bo 
wybudowano 3000 km. kolei lokalnych i zau­
waża, że forma towarzystw akcyjnych, two­
rzących się dla przeprowadzenia budowy, wy­
maga pewnej zmiany. Polecając przejście do 
dyskusyi szczegółowej, zaznacza pomiędzy 
innemi, że kolej Lwów-Podhajce nie ma ża­
dnego znaczenia czysto strategicznego, ale 
jest potrzebą ruchu, a linia Tarnopol-Zbaraż 
jest potrzebną w calem tego słowa znacze­
niu.

Poseł Bauerle przedstaw ia życzenia A ustryi 
Górnej w sprawie kolei lokalnych.

Poseł Siegmund staw ia szereg żądań co do 
kolei lokalnych i budowy dworców w Czechach 
północnych.

Poseł Hoffman-Wellenhof występuje za żąda­
niami Styryi.

Komisye parlamentarne.
Wiedeń, 17 czerwca. Komisya cłowa obrado­

wała wczoraj nad ty t.: „Dzieła literatu ry  i sztu­
ki “ . Po referacie posła Dulęby przemawiali po­
słowie Seitz, Licht, Tambosi, B arnre ither i z a ­
stępca rządu Róssler. Następnie uchwalono kilka 
wniosków reasumpcyjnych w sprawie poprzednio 
uchwalonych tytułów, poczem dalsze obrady od­
roczono.

Wiedeń, 17 czerwca. Komisya ugodowa obra­
dowała wczoraj nad art. IX . związku cłowo- 
handlowego. W niosek posła B areuthera, by ze 
względu na przesilenie węgierskie obrady nad 
tym artykułem  odroczyć, odrzucono. Następnie 
m inister kolei W ittek  w dłuższej przemowie 
podniósł, że a rt. IX . stanowi zbliżenie na polu 
komunikacyjnem i taryfowem obu połów monar­
chii i przyczyni się do wzajemnego poparcia 
eksportu. M inister przeczy, jakoby artykuł ten  
mógł kiedykolwiek utrudniać akcyę upaństwowie­
nia kolei.

Poseł L  e c h e r  wnosi, aby wezwano rząd, by 
przedłożył akta, dotyczące porozumienia obu rzą­
dów w sprawie in terpretacyi ustępów 1, 2, 3 i 
6 a rt. IX.

M inister kolei W i t t e k  przemawia przeciw te ­
mu wnioskowi i powiada, że nie je s t w zwy­
czaju przedkładać podobną korespondencyę. Mi­
n ister stwierdza jeszcze raz z naciskiem, że is t­
nieje porozumienie zupełne, a złożone przez mi­
n istra  oświadczenie powinno zupełnie w ystar­
czyć.

W niosek posła Lechera przyjęto, poczem pre­
zydent ministrów dr. K o r b  e r  z całą stanow­
czością oświadczył się przeciw przedłożeniu ko- 
respondencyi.

Poseł E l l e n b o g e n  domaga się, aby rząd 
przedłożył pisemną umowę z rządem węgier­
skim i aby aż do tego czasu komisya się odro­
czyła.

W niosek posła Ellenbogena odrzucono i obra­
dy przerwano.

Następne posiedzenie we czwartek.
Wiedeń, 17 czerwca. K o m i s y a  c ł o w a  roz­

poczęła dzisiaj obrady nad ustaw ą o taryfie cło- 
wej. R eferent poseł C h i a r i  przemawiał za u- 
proszczeniem i przyspieszeniem praktyki cłowej, 
jakoteż użyciem nadwyżki obu ceł na ubezpie­
czenie na starość.

Poseł G a r a p i c h  twierdzi, że upełnomocnienie 
ceł na zboże w wypadkach złego żniwa jest za 
ogólnie sformułowane.

Poseł tow. S e i t z  zaznacza, że upełnomocnie­
nie to musi być uczynione niezawisłem od zgody 
W ęgier, ponieważ wobec oporu W ęgier, zamiar 
zniżenia ceł na zboże w czasach nieurodzaju za­
wsze się rozbija.

Poseł T a m b o s i  twierdzi, że w czasie nieu­
rodzaju porozumienie z W ęgram i nie mogłoby być 
wczas osiągnięte, dlatego mówca przemawia za 
systemem zmiennej (gleitende) skali dla ceł zbo­
żowych.

Posłowie P e s c h k a  i Z e d t w i t z  oświadczają 
się zgodnie z brzmieniem artykułu V III.

Poseł P a c h e r  wnosi, aby upełnomocnić rząd 
do ustanowienia cła wywozowego na drzewo dla 
ochrony krajowego przemysłu tartakowego.

Poseł K o l i s c h e r  omawia stosunki naszego 
przemysłu tartakowego, który w samej rzeczy 
wymaga akcyi rządu w tym kierunku, jednakże 
cel zamierzony powinien być osiągnięty na innej

drodze, aniżeli tego sobie życzył mówca poprze­
dni, przy strzeżeniu interesów rolniczych nasze­
go kraju.

Wiedeń, 17 czerwca. Na dzisiejszemprzedpo- 
łudniowem posiedzeniu komisyi podatkowej pod 
przewodnictwem Kramarza, w obecności mini­
stra skarbu B ii h m-Ba w e r k a uchwalono pro j ekt 
ustawy co do osiągnięcia dalszego uwolnienia 
od podatków, normujący okres 10-letni dla 
niektórych budowli we Lwowie na dalsze 10 
lat wraz z proponowanym przez sprawozda­
wcę dra Byka dodatkiem.

W y b o r y  w  N ie m c z e c h .
Zwycięstwa socyalistów.

Berlin, 17 czerwca. Do godziny 1 1  '45  był 
znany rezu ltat wyborów z 53 okręgów. W  tych 
w ybrani: 17 socyalnych demokratów, 10 cen­
trowców, 1 z stronnictw a rzeszy, 1 narodowy 
liberał, 1 konserw atysta, 1 Polak, 1 Alzatczyk,
1 związkowiec chłopski. 20 wyborów ściślej­
szych.

W  Berlinie na 6 okręgów wybranych 5 SO- 
cyalistów: tow. Ryszard Fischer, Wolfgang 
Heine, Paweł Singer, Robert Schmidt i Jerzy 
Ledebour, a w okręgu I  tow. dr Leon A r o n s  
przychodzi do wyboru ś c i ś l e j s z e g o  z wolno- 
myślnym Kaempfem. (Poprzednio miała partya 
nasza z B erlina tylko 4 mandaty, a z tych tylko
2 zdobyte w pierwszem głosowaniu, 1 w głoso­
waniu ściślejszem, 1 w wyborze uzupełniającym; 
okręg I  nigdy nie był w posiadaniu socyalnej 
demokracyi).

Ponownie w ybrani: w Norymberdze tow. dr 
Siidekum, w Hamburgu tow. Bebel, Dietz i 
Metzger, w Brunszwiku tow. Bloss (poprzednio 
w wyb. śeiśl.), w Elberfeld tow. Molkenbuhr, 
w Hanowerze tow. Meister, w Niederbanim 
tow. dr Stadthagen, w Chemnitz tow. Schippel, 
w Glauchau-Meranee tow. Auer.

Do w y b o r ó w ' ś c i ś l e j s z y c h  przychodzą so- 
cyaliści w następujących okręgach:

K o l o n i a :  tow. H ofrichter i Trimborn (cen­
trum ); W i i r z b u r g :  tow. Schmitt i T haler (cen­
trum); (Kolonia i W iirzburg były dotąd niezdo- 
bytemi twierdzami klerykalnego centrum); — 
G d a ń s k :  tow. B artel i dyrektor banku Momm- 
sen (wolnomyślne zjednoczenie); M a g d e b u r g :  
tow. Pfannkuch i A rendt (naród, lib .); B o c h u m :  
tow. Hue i F ranken  (nar. lib.); D u s s e l d o r f :  
tow. Grimpe i K irsch (centr.); F r a n k f u r t  nad
0  d r ą :  tow. dr. H enryk B raun i Felisch (konser.); 
S z c z e c i n :  tow. H erbert i Bromel (woln.zjed.); 
S t r a s s b u r g :  tow. Bohle i Riff (woln. zjedn.); 
M o g u n c y a :  tow. dr Edward David . i Kónig 
(centr.).

Berlin, 17 czerwca. Do godz. 8 1/* znany był 
rezu ltat wyborów z 256 okręgów. Z  126 w y b r a ­
n y c h  posłów jest: 50 socyalnych demokra­
tów, 39 członków centrum, 14 konserwatystów, 
6 Alzatczyków, 5 narodowo-liberalnych, 4 człon­
ków stronnictw a rzeszy, 3 dzikich, 3 Polaków,
1 Duńczyk, 1 członek związku rolników.

W  130 okręgach odbędą się w y b o r y  ś c i ­
ś l e j s z e .  Do wyboru ściślejszego przychodzi: 
96 s o c y a l n y ' c h  d e m o k r a t ó w ,  24 członków 
centrum, 24 konserwatystów, 1 Alzatczyk, 46 
narodowo-liberalnych, 8 członków stronnictwa 
rzeszy, 7 dzikich, 4 Polaków, 5 Welfów, 4 człon­
ków związku rolników, 19 członków wolnomyśl- 
nej party i ludowej, 10 człunków wolnomyślnego 
zjednoczenia, 7 członków niemieckiej party i lu­
dowej i 5 antysemitów.

W edle powyższego zestaw ienia s o c y a l n i  d e ­
m o k r a c i  z d o b y l i  12  n o w y c h  m a n d a t ó w ,  
a stracili tylko 2. Zyskali między innemi V okręg 
b e r l i ń s k i ,  Bremę (wybrany tow. Schmalfeld), 
odzyskali Kilonię (wybrany tow. K arol Legien, 
prezes niemieckiej komisyi zawodowej), oraz u- 
tracony w poprzednich wyborach, mimo większo­
ści socyalistycznej, skutkiem wewnętrznych nie­
snasek w party i okręg Solingen (wybrany tow. 
Scheidemann).

Berlin, 17 czerwca. Jak  donosi „V orw arts“ , 
socyaliści zdobyli już 56 mandatów, a w 
150 okręgach przyjdą do wyborów ściślej­
szych. W  Essen kandydat socyalistyczny tow. 
G raser w porównaniu z r. 1898 zyskał 22.700 
głosów więcej.

Sądzą, że  s o c y a l i ś c i  w ś c i ś l e j s z y c h  
w y b o r a c h  z w y c i ę ż ą  j e s z c z e  w 30 o k r ę ­
g a c h .

(Dotąd było 58 posłów socyalistycznych w p ar­
lamencie).

Poznań, 17 czerwca. Z członków K o ł a  p o l ­
s k i e g o  zostali wybrani: W  Poznaniu Chrzano­
wski, w Inowrocławiu Krzymiński, w Godyniu 
Mycielski.

W ybór ściślejszy odbędzie się między innemi 
w okręgu W schowa-Leszno pomiędzy niemieckim 
kandydatem stronnictwa rzeszy Schmidtem a P o ­
lakiem Mojżykiewiczem i w Grudziądzu pomiędzy 
Polakiem Kulerskim a Siegem narodowym libe­
rałem  niemieckim.

Berlin, 17 czerwca. W  Czarnkowie nastąpi 
wybór ściślejszy pomiędzy Polakiem Gojowiec- 
kim a Niemcem Zindlerem, konserw atystą.

W  Odolanowie w ybrany ks. Radziwiłł.
Berlin, 17 czerwca. W Katowicach Leto- 

cha (centrum) po ostatecznem obliczeniu o- 
trzymał 19.719 głosów, Wojciech Korfanty 
(narodowy demokrata polski) 11.579 gł., tow. 
Morawski  (socyalista) 10.041 gł., burmistrz 
Schneider (Niemiec) 3042 gł. Wybór ściślej­
szy pomiędzy Letochą i Korfantym, 

i W  okręgu Bytom otrzymał górnik Kró- 
I lik (centrowiec polski) 20.145 gł., socyalista

dr Winter 10.260 gł., Andres (centrowiec 
niem.) 7927, Stęślicki (narodowy demokrata 
polski) 6850, Płock 1285. Wybór ściślejszy 
między Królikiem a drem Winterem.

W  Gliwicach hr. Ballestrem  otrzymał 12.488 
głosów, Siemianowski (nar. kand. poi.) 7.642, 
tow. T r ą b a l s k i  (socyalista) 980, Schwader 
kand. zjedn. niem. 2 .881 . W edług tego wyniku 
głosowania posłem w ybrany hr. Ballestrem  (cen­
trowiec), były prezydent parlam entu.

W  Pszczynie nastąpi wybór ściślejszy pomiędzy 
Kowalczykiem (nar. dem. poi.) Faltinem  (centr.).

W  Raciborzu F rank  (centr.) 12.071 gł., Tyr- 
kan (Niemiec) 3493, dr Rostek (nar. dem. poi.) 
2433, tow. Loebe (soc. dem.) 1748, R ichter 26. 
W ybrany Frank.

T E L E G R A M Y
Straszna zbrodnia.

Lwów, 17 czerwca. Z przeprowadzonego 
dalszego dochodzenia w sprawie morderstwa 
okazuje się, że mąż zamordowanej, Orange, 
nazywa się Chaim, był handlarzem zboża i 
właścicielem realności i przed kilku laty przy­
był do Lwowa z Krakowa, gdzie miał być 
radnym miasta. Wczoraj o godz. 5 po połu­
dniu odstawiono zwłoki Oranżowej i służącej 
Spinnerównej do zakładu medycyny sądowej 
celem przeprowadzenia obdukcyi zwłok. Po 
południu starszy komisarz Kreiner i sędzia 
śledczy Wassung przesłuchiwali podejrzanych 
Jakóba Schónfelda i Radziewicza. Przed do­
mem zbrodni gromadziły się po południu da­
lej tłumy.

Rozruchy antysemickie w Gaiicyi.
Lwów, 17 czerw ca .' Ze Skolego donoszą do 

pism lwowskich, że w S y n o w o d z k u  W y ż ­
s z e  m wybuchły rozruchy przeciw żydom. Pięciu 
żandarmów miało tam  odjechać.

Pożar od pioruna.
Borysław, 17 czerwca. W czoraj w czasie bu­

rzy uderzył piorun w wieżę nad szybem wybu­
chowym „Syryusz“ na Potoku, należącą do Bo­
gusza i Fibicha. Spaliły się zabudowania i urzą­
dzenia szybu, nadto 2 zbiorniki nafty. Na szczę­
ście obeszło się bez jakichkolwiek ofiar w ludziach.

Burze.
Budapeszt, 17 czerwca. Z wielu stron kraju 

dochodzą wiadomości o licznych burzach i 
gradobiciach i powstałych wskutek tego wiel­
kich szkodach.

Spoczynek niedzielny w Budapeszcie. 
Budapeszt, 17czerwca. Minister handluL ang 

w drodze rozporządzenia ustanowił dla pomocni­
ków handlowych wBudepeszcie całodzienny 
spoczynek niedz i e lny .  Z tego powodu 
około 1000 członków Towarzystwa pomocni­
ków handlowych urządziło mu owacyę.

Konwencya cukrowa.
Bruksela, 17 czerwca, Na wczorajszem posie­

dzeniu komisyi cukrowej zajmowano się ustawo­
dawstwem cukrowem austryackiem  i węgierskiem 
i uchwalono, że premie zapłacone za cukier, 
znajdujący się w tych dwóch państwach, a po­
chodzący z przed dnia 1 września r. 1903, nie 
sprzeciw iają się postanowieniom konwencyi.

Budżet francuski.
Paryż, 17 czerwca. Przedłożony wczoraj przez 

m inistra skarbu Rouviera Izbie deputowanych bu­
dżet na rok 1904 zawiera w ydatki razem 
3,571.000.000 fr., dochody 3,513.000.000, de­
ficyt zattim wynosi 58 milionów fr. M inister 
skarbu zaprowadzić zamierza podatek dochodowy 
na podstawie zasady, że wszyscy obywatele po­
winni przyczynić się do pokrywania ciężarów 
państwowych z uwzględnieniem jednakże wolne­
go od podatku minimum dochodów, oraz zamie­
rza podwyższyć jeszcze cła, jak  od kawy.

Walka z klerykalizmem.
Paryż, 17 czerwca. Komisya kongregacyj- 

na Izby w porozumieniu z rządem uchwaliła 
przedłożyć Izbie wniosek, który ogranicza 
prawo sekularyzacyi rozwiązanych kongrega- 
cyj. Kilku republikańskich i ministeryalnych 
członków komisyi złożyło protest przeciw 
temu wnioskowi. Dlatego też komisya zre­
zygnowała z wniosku, aby uniknąć klęski w 
Izbie.

Nantes, 17 czerwca. Sąd wojenny uwolnił 
jednogłośnie porucznika Portier, który od­
mówił służby przy przywracaniu spokoju z 
okazyi wydalenia zakonników.

Zwycięstwo wyborcze socyalistów w Danii.
Kopenhaga, 17 czerwca. Przy wczorajszym 

wyborze do f ołketiitgu wybrano 74 zwolenni­
ków reformistystyczrnsy lewicy, 16 socyal- 
nych-demokratów, 12 zwolenników prawicy 
i wolno-konserwatywnych, 11 zwolenników 
umiarkowanej lewicy. Reformistyczna lewica 
zyskała 5 mandatów, straciła 9; socya l n i  
demokraci  zyskal i  3 mandaty,  stra­
cili 1; prawica straciła 2, zyskała 6; umiar­
kowana lewica straciła 4, zyskała 2 mandaty.

Państwa wobec nowego króla.
Konstantynopol, 17 czerwca. W czorajsze do­

niesienie austro-węgierskiego ambasadora do P o r­
ty , oznajmia, że ponieważ wybór P io tra  K ara­
georgewicza je st ustalony, nie należy się oba­
wiać żadnych komplikacyj. Rękojmią tego jest 
zupełne porozumienie obu mocarstw. P o rta  otrzy­
mała takie samo oświadczenie ze strony Rosyi. 
Dopiero teraz pół oficyalnie oświadczają, że P o r­
ta  podobnie jak  inne mocarstwa bez żadnych za­
strzeżeń uzna nowo wybranego króla.
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STRASZNA KATASTROFA!
Z powodu pożaru spotkała jedną z największych 

fabryk zegarków w Szwajcaryi i do szczętu ją  znisz­
czyła. W yratowano wielką ilość znakomitych i naj­
lepszych zegarków, różnego gatunku i nadesłano takowe 
do o. k. uprzyw. głównego zastępstwa fabryk i maga­
zynu wyłącznie genewskich zegarków pod firma:

ALEKSANDER LAND AU
w  K ra k o w ie , S tra d o m  I. 2  

do natychmiastowej sprzedaży o 50% niżej 
cen fabrycznych, np. R em ontoir-R oskopf Nr. 133 jak obok ilustrowany 
srebrny o 3 bardzo silnych kopertach rządów, stemplow. z werkiem precezyj- 
nie uregulowanym przedtem 16 złr. obecn ie złr. 7.90. Remontoir srebrny 
kryty rządów, stemplow. 15 rub. złr. 6'90, damski remont, sreb. złr. 575,
Roskopf nikiowy złr 375, budziki po złr. 120 itd. Pierścionki zaręczyn, złote
14-kar., obrączki ślubne, kluczyki, brosze, łańcuszki itd. itd. za bezcen.

Korzystajcie z te j niebywałej,dotychczas okazyi, pospieszyć się 
należy póki ZAPAS STARCZY. Żądajcie cenniki polskie darmo.

Aleksander Landau, Stradom I. 2.
zegarmistrz dyplonowany i zastępca fabryk genewskich. 

Piśm ienna 4-letnia gw arancya! P iśm ienna 4-letnia gw arancya!

Nr. 133.

Cena tylko 7 złr. 90 ct.

Wielki zapas torebek pa- 
ierowych z firmą lub bez 
ijże, wyrobu krajowego

je s t  ta n io  d o  n a b yc ia .
W. Nimhin, Kraków, Basztowa, Hotel Centr.

N I E  M A  W I Ę C E J  R U P T U R Y !
1 0 . 0 0 0  Koron nagrody 202

temu, kto przy zastosowaniu mojego systemu nie zostanie zupełnie wyleczony ze swo­
jego cierpienia — Najwyższe odznaczenia, tysiące pism dziękczynnych.

Proszę zażadać darmo broszury od

D r. M . R E IM A N N S A , V a lk e n b e rg  7 2 5  (H o la n d y a )
Ponieważ zagranica, przeto porto od listów 25, od korespondentek 10 hal.

Łososie Dunaj co w e
surowe, świeże w całości, jakoteż 
i marynowane nabyć można każdego 
czasn po jak najprzystępniejszych 

cenach u
J A K Ó B A  S P R E IA , Nowy Sącz

(Przetakówka). 368

CZELADNĄ0BLACHARSKI
znajdzie stałe zajęcie w pracowni 
blacharskiej W. ŻABIE, Nowy Sącz. 

Zgłoszenia listownie. 402

=  N a jw iększy 
w y b ó r gotow ych NAGROBKÓW

z marmuru, granitu, 
labradoru, syenitu 
i t. d. znajduje się

w Krakowie
przy ulicy

Szpjtalnej 36
""naprzeciw teatru.

Filia:
1  ulica Miodowa 45

C eny n a d ­
zw ycza j n izk ie .

H o c h s tim  i S-ka.

Z E G A R Y  P E N D U L O W E  Z  M U Z Y K Ą
ostatnią nowością we fabrykacyi zegarów. Te francuskie m inia­

turowe zegary wahadłowe są 69 cmt. długości; skrzynia zupełnie 
jak  na rysunku, jest z naturalnego drzewa orzechowego, wspaniale 
politnrowanego, z artystycznie rzeźbioną nastaw ką i  wygrywa co 
'godzinę najpiękniejsze marsze i tańce. Cena ze skrzynią i  opako­
waniem tylko 8 złr. Tensam zegar, bez przyrządu muzycznego, 
a w ybijający każdą godzinę i każde pół godziny ze skrzynią i  opa­
kowaniem 6 złr.; a z uderzeniem podohnem do dzwonu wieżowego 
złr. 6'50. Nie tylko że te  zegary są dokładne na m inutę, 3-letnia 
gw arancya piśmienna, ale nawet, ze względu na wspaniałą wy­
prawę, są bardzo ładnym i  eleganckim meblem. •— Budzik z dzwon­
kiem i świecącą w nocy tarczą wskazówkową złr. I’90. — Budzik 
z przyrządem muzycznym, zam iast dzwonka złr. 6. — Niklowy 
zegarek remontoir złr. 3. Prawdziwy srebrny zegarek remontoir 
podwójnie kryty  złr. 5'50. Przesyłka tylko za zaliczką, nieodpowia- 
dające przedmioty zostają na powrót przyjęte, pieniądze zwrócone, 
przeto żadne ryzyko. — W ielki ilustrowany cennik zegarków, łań­

cuszków, pierścionków i t. p. darmo i opłatnie. 326
JÓZEF SPIERING, Wien I., Postgasse Nr. 2 -u .

Proszę zażądać
bezpłatnie z przesyłką pocztową 
mój ilustrowany cennik zaopa­
trzony przeszłó 500 rysunkami 

przedmiotów 
złotych, srebrnych 
oraz zegarków i na­
rzędzi muzycznych

Hanns Konrad
Fabryka zegarów 

i dom eksportowy
Briix Nr. 470

(Czechy). 166

Eksport do wszystkich państw 
europejskich!

Główny skład:
„A id a  L w ó w , u lic a  P a ń s k a  10“

Dużo Pieniędzy.
do 1000 koron miesięcznie mogą osoby 
każdego stanu w uczciwy sposób zarobić 

(także jako zajęcie uboczne). 
Bliższe szczegóły pod „ R e e l l  5 7 “  

A n n o n c e n -A b te i lu n g  d e s  M E R K U R  
S tu ttg a r t ,  B e rg s tra s s e . 129

P I J C I E  
„KWAS“!

Napój chłodzący, bezwyskokowy, dyetetyczny wyrabia Skład Apteczny  
Mag. farm. Jadwigi K lem ensiew iczow ej, ulica Karmelicka 15.
Cena flaszki 12 i 24 hal. Szklanki po 2, 4 i 8 hal. W szędzie żądać!

Zakład zdrojowo- 
kąpielowy

w Galicyi n. Popradem.ŻEGIESTÓW
P oczta , te le g ra f, ko le j w m iejscu. — Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne 
i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20 m aja do końca września. — Dwie restanracye. 
Pensyonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od kor. 8 dziennie. — Lekarz or­
dynujący DR. TYMOTEUSZ PIOTRKOWSKI, asystent k lin ik i aknszeryi, były sekun-

darynsz szpitala św. Łazarza.
W O D A  Ż E G IE S T O W S K Ą ,  najsilniejsza szczawa żelazista znajduje się we wszystkich 
składach wód m in era ł.— Prospekta i  wyjaśnienia przesyła na żądanie odwrotną pocztą

Zarząd Zakładu zdrój owo-kąpielowego w Żegiestowie.
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1 K P  W ło s y  trac ić
musi każdy, kto używa innych, a nie krajowych grze­
bieni kauczukowych, zaopatrzonych jedną z marek

„GOLIATH" 
„MATADOR" 
„JUPITER”albo

którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra­
niczny wyrób nie dorównuje.

Żadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak 
tylko zaopatrzony jedną z powyższych marek.

Do nabycia 277
we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich.

W ZAWOI
pod Babią Górą podczas tego lata 
t. j. od pierwszych dni czerwca do 
końca sierpnia będzie mieszkał i ordy-, 

nował
Dr. GRZEGORZ GRZYBOWSKI !

le k a r z  z K ra k o w a
Tak więc i pod tym względem na­
stąpiło ulepszenie w tym pięknym 
zakątku górskim i wobec tego należy 
się spodziewać licznego napływu gości 

na pobyt letni.
Podpisany poczynił wszystko, aby 
pobyt tam każdemu uprzyjemnić, a pro­
sząc o wczesne zgłoszenia, kreśli się
338 Z poważaniem S. B ru ll.
Obok res tau racji będę prowadził kuchnię I

koszerną  ry tu a ln ą .

N a jle p s z y m  ś ro d k ie m  d o  c z y s z c z e n i a  m e t a l i
je s t  i b ę d z ie

298

A MOK
proszek do czyszczenia metali
w s z e d z i e  do nabycia w pudełkach po 

1 4 , 2 0  i 3 0  h a l.
Fabryka Lnbszyński & Co. Berlin N. O. 
B a c z n o ś ć  na m arkę chronną „A m or“ .

Mydło Schichta
„Jeleń**

i

Marka:

Najlepsze, najwy­
datniejsze i dla­

tego najtańsze. 
Wolne od wszel­
kich szkodliwych 

przymieszek l

„Klucz**

Obecnie opuściło prasę dzieło p. t.:

N a jn o w s z y
„Adwokat Domowy“
obejmujące 140-ści wzorów pism spornych 
z 400-tu odnośnemi orzeczeniami. — Cena 
z przesyłką k o r. 4 - 8 0 .  — Do nabycia u au­
tora S . W e in s to c k a , L w ó w , u l ic a  R z e -  

ź n ic k a ,  I. 5 .  360

W szędzie do nabycia!
Przy zakupnie należy uważać szczególnie na 
to, by każdy kawałek mydła był zaopatrzony 
nazwiskiem „Schicht** oraz jedną z powyższych 

marek ochronnych. Q38

Obszerną broszurę

o T ru s k a w c u
wysyła na żądanie

Zarząd.

W pierwszym i trzecim 
sezonie

o 30% taniej W TRUSKAWCU
leczy się z nadzwyczajnym skutkiem

Początek sezonu 15 maja. Koniec sezonu 30 września.

re u m a ty z m , p o d a g ra , o ty ło ś ć , 
c h o ro b y  n e rw o w e  i p ę ch e rza , 
a s tm a , is c h ia s , c h o ro b y  k o ­
b iece , s e rc o w e  i ż o łą d k o w e .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510).


